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2 T Y G O D N IK  R O L N IC Z Y .

Czy wolno rolnikom austryackim dopuścić, aby 
kolej Północna nie przeszła w zarząd Państwa?

(Dokończenie).

J e ż e l i  j a k i e m u  s t o w a r z y s z e n i u  l u d z i  
p o s i a d a j ą c y c h  m i l i o n y  z a r z u c i ć  s i ę  g o ­
d z i ,  że  p r z e z  l a t  p i ę ć d z i e s i ą t  d z i a ł a ł o  n a  
s z k o d ę  o g ó ł u ,  p r z e d  w s z y s t k i e m i  i n n e m i  
o d n o s i  s i ę  t o  s ł u s z n i e  d o  k o t e r y i  w y z y s k u ­
j ą c e j  k o l e j  p ó ł n o c n ą .  Ni e zadawalała ona się m i­
lio n a m i, k tó re  podarow y w a ło  jej corocznie państwo tak ubo ­
gie jak A ustrya , zrzekając się na rzecz je j dochodów , wobec 
corocznego deficy tu  tak p o trzebnych ; ale w yzysk iw a ła  
udzie lony jej m onopo l w  sposób, jak  m ożna najbezwzglę­
dniejszy. W iadom o , jak dalece szkodziła  ko le j pó łnocna 
p rzem ysłow i i ro ln ic tw u  sw ojem i nadm iern ie  w ysokiem i 
ta ry fam i i jak za pomocą w zajem nych um ów  (t. z. ka rte li) 
um ia ła  zapobiedz tem u, aby inne ko le je  nie m o g ły  
spółzawodniczyć z nią przez obniżenie ta ry f sw oich. 
K o le j -północna rów n ież jak  w am pyr ssie m ieszkańców 
tych  m iast, k tó ry m  dostarcza w ę g la ; tak iż W iedeń 
sam p łaci za dow óz węgla o dwa m ilio n y  droże j, ani- 
że liby p ła c ił, sprowadzając go inną koleją, a nie p ó łn o ­
cną; wszelkie środki odporne ze s tro n y  izb handlow ych 
i reprezentacyj gm innych  okaza ły się bezskutecznemi, 
przeciw  tym  S zylokom .

M i e l i  o n i  j e d y n i e  w ł a s n ą  k o r z y ś ć  n a  
w z g l ę d z i e  i n a j o b f i t s z e ,  n a j ś w i e t n i e j s z e  
z y s k i ,  c h c i w o ś c i  i c h  z a s p o k o i ć  n i e  z d o ł a ł y .  
Czyż nie b y ło  to  oburza jącem , że na każdym  n ie­
m al dw orcu urządzono w ie lk i skład węgla, k tó ry  na­
przód ru jn o w a ł p rzedsięb iorstw a chcące spó łzaw odn i­
czyć, a następnie śrubow a ł w  górę cenę węgla, po na j­
w iększej części ze szkodą ubog ie j ludności.

N i e p r z e d ł u ż e n i e  z a t e m  n a d a l  p r z y w i ­
l e j u  k o l e i  p ó ł n o c n e j ,  n i e t y l k o b y  o w i e l e  
p o d n i o s ł o  d o c h o d y  P a ń s t w a  ( w e d ł u g  o b ­
l i c z e ń  o k o ł o  13 m i 1 i j o n ó w  r o c z n i e ) ,  ale nadto 
W iedeń  i całe Państwo osiągnę łyby z obniżenia ta ry f 
tak ogrom ne korzyści, że nie masz dla Rządu i w iększo­
ści wdzięczniejszego zadan ia , jak w ystąpić przeciw  in ­
teresom p ryw a tnym  tej k o te ry i,  ko le i zaś pó łnocne j 
ośw iadczyć : „że Państwo nie b y ło  św iadom em  tego,
co wam da row a ło  przed piędziesięciu la ty ; Państwo nie 
p o p ra w iło  p o m y łk i tej pope łn ione j z braku p rzezorno­
ści, m im o że pop raw ić  go m o g ło ; nie u czyn iło  tego 
jednak przez w zgląd na g łó w n ych  akcyonaryuszy w a­
szych, k tó rych  jest d łu żn ik ie m . A le  w y  przez ciąg tych 
la t p ięćdziesięciu zgarnęliście setki m ilio n ó w  i b y ło b y  
istnem  szaleństw em , dziś skoro Państwo rozum ie zna­
czenie i doniosłość p rz y w ile ju , zrzekać się ponow n ie  
m ilio n ó w  na korzyść waszą".

P ło n n ym  b y łb y  argum ent, że ze względu na czę­
sto pojaw iającą się potrzebę k re d y tu , zależeć Państwu

m usi na u trzym an iu  dobrych stosunków  z kap ita lis tam i 
ko le i pó łnocne j. N a j b o g a t s z e  n a w e t  P a ń s t w o  
n i e  z d o ł a ł o b y  u s p r a w i e d l i w i ć  p r z e d  o p i ­
n i ą  p u b l i c z n ą  t a k  l e k k o m y ś l n e g o  m a r n o ­
w a n i a  p i e n i ę d z y ,  j a k i e m  b y ł o b y  o b e c n i e  
p r z e d ł u ż e n i e  p r z y w i l e j u  k o l e i  p ó ł n o c n e j ;  
cóż dop iero  pow iedzieć w  Państw ie tak ubog iem , jak 
A ustrya , zamykająca bilans coroczny sta łym  deficy tem ?!

Św iat cały śm iaćby się m u s ia ł, gdyby  A ustrya , 
k tó ra  z w ie lk im  w ys iłk iem  za drog ie  pieniądze zaku­
pu je  nie dające dochodów  koleje (b ie rne), przez w zgląd 
na swoich w ie rzyc ie li oddała  znów  w  ręce spekulacyi 
p ryw a tne j, na jin tra tn ie jszą  ze w szystk ich , ko le j p ó łn o ­
cną, k tó ra  z u p ływ e m  p rz y w ile ju , w  d. 4 Marca 1886 r. 
sama przez się, staje się w łasnością Państwa. W obec 
tego obow iązkiem  jest P aństw a , n ie ty lko  nie p rze d łu ­
żać p rz y w ile ju , ale przejąć ko le j samą, co najw yżej 
akcyonaryuszom  spłacić korpus ko le jow y, m ianow ic ie  
g run t, b u d y n k i, w arszta ty i m achiny, k tó re  słusznie 
w in n y  b y ły  zostać, bez w ynagrodzenia w łasnością Pań­
stwa i b y ły b y , jak wszystkie inne kole je nią zostały, 
gdyby ko le j północna nie by ła  zapomnianą, czy p o m i­
niętą w  Dekrecie z r. 1838 i w  postanow ien iu  o kon - 
cesyach na kole je żelazne z r. 1854, oraz gdyby  dawniej 
już p rzyzw o lona , by ła  została pod p ra w id ło  ogólne, 
wszystkie kole je obow iązu jące : że m ianow ic ie  po u p ły ­
w ie  p rzyw ile ju  stają się one własnością Państwa.

N ie om ieszkam y zajm ować się częściej tą sprawą, 
ażeby i słow iańska ludność Czech zrozum ia ła  o jak 
ważny idzie  in te res ; ażeby i pos łow ie  czescy w z ię li 
in icya tyw ę w  rozs trzygn ien iu  tej kw esty i, a ty m  spo­
sobem zasłużyli na wdzięczność Państwa i lu d ó w  m o­
narch ii. Czyjegobądź gn iew u obawiać się nie mają po­
w odu. Pod rządem , na któ rego czele stoi h r. Taaffe, 
nie p rzy jdz ie  do tego, aby ko m u ko lw ie k  w o lno  b y ło  
pow iedzieć: że za dwa m ilio n y  k u p iła  ko le j pó łnocna  
całą potęgę Państwa: d z ienn ika rs tw o , reprezentacyę
i funkcyonaryuszy Państwa.

 —

Próby mleczności przy rożnem paszeniu krów.

(A . Ż. S.) Chcąc się przekonać o ile  teoretyczne 
zasady żyw ienia byd ła , na podstaw ie badań chem icznych 
u łożone , są w  praktyce z pożytk iem  do zastosowania, 
z ro b iłe m  taką p róbę :

W yb ra łe m  dw ie  czw ó rk i k ró w , z k tó rych  każda 
przez miesiąc styczeń i p ó ł lu tego w  ro ku  1883 m nie j 
więcej jedne i tę same ilość mleka m i dawała.

W  czwórce pierwszej dw ie k ro w y  b y ły  wycie lone 
w  g ru d n iu , jedna w s tyczn iu , a jedna od w iosny  ja ło w iła .

W  drug ie j czwórce dw ie b y ły  g rudn iow e  , jedna 
z lu tego, czwarta zaś, także od w iosny ja łow a.
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Z lat poprzednich przeciętna mleczność pierwszej 
czwórki wynosiła 9640 litrów , zaś drugiej czwórki 9578 
litrów  rocznie.

Obydwie zatem czwórki, przedstawiając wszelkie 
warunki prawie identyczne, rokowały dawać w nastę­
pnych miesiącach, tę samą mniej więcej ilość mleka, przy 
równem żywieniu.

K row y moje dostawały przeszłe) zimy w 24 godzi­
nach na sztukę dość w ie lką, przeciętnie:

siana fu n tó w ...............................5
buraków „  30
kiełków słodowych . . . .  2*/2 
plew i słomy, ile zjadły.

Odstawiwszy zatem każdą z owych czwórek oso­
bno, dawałem drugiej czwórce to samo, co jej sią na­
leżało, nie zmieniając w niczem racyi; — pierwszej zaś 
dodałem drugie 5 funtów siana i l/2 funta makucha 
rzepakowego na sztukę, co uzupełniło wymaganą przez 
Grouvena normę.

Naturalnie zaprowadziłem codzienną kontrolę mle­
czności każdej z ośmiu krów. W  ten sposób postępu­
jąc przez 100 dni t. j. od połowy lutego, do blisko koń­
ca maja >883 doszedłem do takiego rezultatu:

Przez 100 dni zjadła mi pierwsza czwórka o 2000 
funtów siana i 600 funtów makuchu więcej, niż czwór­
ka druga, t. j. licząc centnar siana spasionego na miej­
scu po reńskiemu, centnar zaś makuchu (jak rzeczywi­
ście kupowany) po 2 fl. 40 kr.

Kosztowało zatem wyżywienie tej czwórki o 34 fl. 
40 kr. więcej, niż drugiej.

Co do mleka, to podczas, gdy w połowie lutego 
obydwie czwórki dawały po ±  33 litrów  każda, w prze­
ciągu 2 tygodni, pierwsza podniosła się na 39 do 40, 
druga zaś spadła na 28 do 31. Ta zaś mleczność po­
została mniej więcej przez całe 100 dni tak, że w ciągu 
owego czasu dała mi pierwsza czwórka o 920 litrów , 
mleka więcej, niż druga.

Osiągnąłem zatem nakładem 34 fl. 40. kr. 920 litrów , 
czyli lit r  mleka kosztował mnie 3 l7/23 centa, nie biorąc 
w rachubę lepszych cieląt, lepszego nawozu, i tej oko­
liczności, że z końcem maja obydwie czwórki przeszły 
na jednakową zieloną paszę, i mleczność pierwszej pod 
niosła się aż do 53 litrów , podczas gdy drugiej do 40 
litrów  nie doszła. Tę zaś zwyżkę mleka, juz miałem za 
darmo.

Na tern jednak próby nie skończyłem, robię ją 
teraz, ale na odwrót.

W  pierwszej czwórce wszystkie cztery krowy wycie­
li ły  się w grudniu. W  drugiej zaś, jedna ocieliła się w listo­
padzie. dwie w grudniu, a czwarta w pierwszych dniach 
stycznia.

Krowy dostają to samo co w roku zeszłym, z tą 
jednak różnicą, że to co dostawała pierwsza czwórka, 
dostaje teraz druga i odwrotnie. Próbę zacząłem od i 5 
stycznia.

W  pierwszej połowie stycznia dawała mi przecię­
tnie pierwsza czwórka 41 litrów , druga zaś 39 litrów  dzien­
nie. Po 15 stycznia powoli zrównały się i druga prze­
ścignęła pierwszą, i teraz dają mi pierwsze cztery 36 
litrów , podczas gdy drugie dochodzą do 42 litrów.

Rezultat prób tych przedsięwziętych dla własnego 
pouczenia o ile mi się zdaje, jest bardzo zadawalający. 
Poczuwam się więc do obowiązku podzielić się nim 
z czytelnikami „Tygodnika1'.

0 wyczyszczeniu pól zaperzonych.

(H.) Wielu rolników utrzymuje, żezaperzone pola naj­
lepiej się wyczyszczają bronami. Ale twierdzenie to jest 
mylnem. Perz bujnie rośnie w gruntach spulchnionych, 
a spulchnienie właśnie osięga się pługiem i bronami, 
które roztargują korzenie perzu na drobne części, z ka­
żdej zaś z drobnych części, rozrasta się znów gniazdo 
perzu. Robota ta mozolna jest daremną! Według mego do­
świadczenia najlepszy sposób wydobywania perzu jest 
taki: pole zaperzone pokłada się bardzo płytko, włóczy 
się potem starannie najprzód zwykłemi bronami, potem 
krzywemi, (t. z. kremerami). Perz zgrabia i zwozi się, 
albo spali go się na miejscu, jeżeli wyschnie. Pole zo­
stawia się, a jak się zazieleni, owce lub bydło się pusz­
cza, aby je stłoczyć. K ilka tygodni przed siewem, jeżeli 
się nie ma pługa z podrzynaczem, pług za pługiem się 
puszcza, pierwszy płytko, drugi o ile się da głęboko. 
Sack’a pługi z podrzynaczem robotą tę wybornie wy- 
konywują. Ze siewem czeka się aż pole dobrze sie od­
leży i wtenczas starannie się zasieje. Stan zboża be- 
dzie gęsty i perzu potem ani śladu. Jeszcze lepiej ta ma-, 
nipulacya udaje się, gdy się ją uskutecznia w jesieni 
pod wiosenne zasiewy; wtenczas mróz w zimie dużo 
dopomaga. Zaperzone pola przeznaczone pod okopowe 
w ten sam sposób uprawiane być mogą, a następnem 
częstokrotnem plewieniem i oborywaniem zupełnie sie 
wyczyszczą. Perz bowiem nie znosi podczas swej wege-. 
tacyi niepokojenia go. Nadmienić wypada, że ogólnie 
za wiele się jeszcze orze i bronuje. Lepiej raz dobrze 
i starannie orać, niż kilka razy, ,a źle. Dobrą orka 
i daniem potem roli czasu do odleżenia się, dla odbycia 
tak błogiej fermentacyi, zyskuje się na robocie i na 
czasie, a plon niezawodnie będzie lepszy, niż w polu 
często przerabianem.

0 uprawie maku w burakach i marchwi.

Ciężkie czasy dla rolników z powodu różnych 
elementarnych klęsk, ogromnie wygórowanego podatku
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i d rogiego n a jem n ik a ,  d op row adza ją  nas do tego, iż 
koniecznie od biednej naszej ziemi w ym agać m usim y 
podw ójnej  wydajności,  do której p o m im o  największych 
wysileń, n ak ład ó w  i kosz tów  dojść nie m ożemy. T rz e b a  
nam  przem yśliw ać nad  tem , aby  w  jednym  roku  mieć 
dw a p lony , co w małej części da się nam  osiągnąć, 
zastrzegając tylko silne nawożenie .

Będąc w tru d n em  położeniu ,  zacząłem nad tem 
myśleć i p rzekona łem  się, że u p raw a  b u rak ó w  i m archw i 
jest na js tosow nie jszą  do po d w ó jn eg o  z b io ru  w  jednym  
roku.

O d  kilku lat up raw iam  burak i i m arch ew  z m a ­
kiem i doszedłem  do tego p rze św iad c zen ia ,  że jeżeli jest 
d o b ra  ziemia i sprzyjająca pora ,  to będą znakom ite  b u ­
raki i m archew , p o m im o  m aku .  T e n  zaś spieniężywszy, 
o t rzy m am y  koszt w y ło żo n y  na up raw ę  buraków . Z d o ­
świadczenia w łasnego  w iem , że gdzie p rze p ad ły  buraki,  
tam  i m aku nie b y ło ;  jak rów n ież  z rob ionych  p rób  
pow zią łem  przeświadczenie, że m ó rg  b u raków  z makiem  w y­
daw ał ich tyle, jak m ó rg ,  na k tó ry m  m aku  nie siano.

A by podać pod  rozw agę i p ró b y  szerszemu kołu  
gospodarzy ,  um yśliłem  więc pisać o tem.

Może by mi k to  zaprzeczył,  że to być nie może, 
że m ak będzie zacieniał buraki,  i odb ie ra ł  im pożyw ne 
soki; podaję  więc sposoby  jakich p ró b o w a łe m  : Na cztery 
sposoby  siałem m ak w burakach ,  m ianow ic ie :  p o  isze  
mak siany siewnikiem razem  z b u r a k a m i ; po  2gie siany 
rękam i pom ieszany  z piaskiem i to (3 części piasku 
a 1 część m a k u ) ;  po 3cie siany m ak  czysty z flaszek za­
w iązanych  rodza jem  tiulu rzadkim  i s z ty w n y m ; po  4te 
siany (3 części piasku a 1 część m aku) w  ten  sposób, 
że robo tn ik  co m a ły  k rok  wpuszcza na g rządkę szczyptę. 
T e m i 3ma sposobam i zaw sze ro b i łem  po  zasadzeniu  b u ra ­
ków  rękam i,  a nas tępnie  p rzyw alcow yw ało  się lekkim 
drew n ianym  waleem.

P ierw szy  sposób  n iedobry ,  bo s iewnik n ie rów no  
sieje m ak, w jednym  miejscu go za dużo, a w drugim  
nie ma nic. Sianie z flaszek także n iedobre ,  bo w ym aga 
b a rd z o  dok ładnego  robo tn ika ,  a o tego t r u d n o ;  gdyż 
musi uważać, aby  m u  się z flaszki ciągle sypa ło ,  a n a j ­
m niejszy  w ia t r  zdm uchu je  z ia rna  do bruzdy . Lepszy 
już jest sposób  siania rękam i m a k u ,  idąc b ruzdą  około  
grządki i sypiąc  ciągle. U ważam  za najlepszy sposób  
czwarty . Dla przykrycia m aku  ziemią, p rzeciągałem  lek­
kim ręcznym  walcem.

Co p raw d a  w yrośn ie  tam  parę  k rzaczków  m aku, 
ale p rzy  plewieniu  na to uważać należy, aby  tylko j e ­
den krzak m aku  zos taw iać;  bo tam gdzie u ro sn ą  2 lub 
3 krzaki p rzy  sobie, to  będą  cienkie i w ątłe  i w ydadzą  
mniej ziarna niż jeden  krzak, a dobry .  G d y b y  kto 
chciał siać m ak posypując palcami n a  g rz ą d k ę ,  to 
o s t r z e g a m ,  aby przy  plewieniu  nie p o zw o l i ł ,  by  m ak 
jeden od  drugiego ró s ł  bliżej, jak na 12 cali i to  zaw ­
sze m iędzy burakam i,  a nie p rzy  nich sam ych. G dyby  
się m ak rozrós ł  w bardzo duże k r z a k i , to należy mu

po parę  liści oberw ać od  d o łu ,  aż do pierwszej łodygi,  
k tó ra  w yrasta  z pączkiem.

Może kto pow ie :  za wiele roboty , odpow iem  
z w łasnego  doświadczenia, że robo ta  oko ło  m aku i cała 
robo ta  o k o ło  bu raków  sowicie się opłaci m akiem . —  
O bry w a n ie  liści od  do łu  jest zapew ne zm u d n em , je ­
dnakże bardzo  korzystnem  , bo soki, k tó reb y  zużyw ały  
liście, idą w gó rę  do pałek  nasiennych, te się w  skutek 
tego bardzo  rozrastają  i wydają  dużo i bardzo  d o r o ­
dnego  nasienia.

N as tępn ie ,  gdy  mak zacznie już  d o jrz e w a ć ,  nie 
trzeba  czekać, aż wszystkie m aków ki d o jd ą ;  należy w y ­
słać ■ r o b o tn ik ó w , niech zb iorą  d o j r z a łe ,  a zielone za 
kilka dni dojrzeją. Zebrane  m aków ki wiąże się w sno- 
p e c z k i , wysusza na w olnym  miejscu, a po  tem m ożna 
doskonale  w ym łócić  na m łocarn i ,  albo cepami.

M archew rów nież  bardzo  się zgadza z makiem
1 dob rze  się udaje. Co p raw da nie wiele m archw i sie­
jemy, ale i to dobre,  co się skorzysta.

Sieje się: albo siewnikiem m archew  pom ieszana 
z m ak iem  (3 części m archw i,  4 ta  maku), albo też rękami. 
Do ręcznego siewu zawsze dodaję na 1 część m archw i
2 części piasku i 1 cześć m aku.

P rzy  plewieniu gdy  okaże s ię ,  że m ak za gęsty, 
w tenczas go trzeba przerw ać ,  ale zawsze lepiej, jak jest 
do prze rw an ia ,  jak żeby go za m a ło  było. W  m archw i 
może być m ak  gęściej od 6 do 12 cali, jednak skoro  
tylko podrośn ie ,  należy mu po kilka liści od  do łu  o b e ­
rwać aż do pierwszej łodygi kwiatowej. Ze m archw i 
cień m akn  nic nie szkodzi —  dośw iadczyłem  tego przez 
kilka lat. Na d o w ó d , że u p raw a  m archw i z makiem  
jest dobrą ,  podaję  nas tępujący p rz y k ła d :

M iałem  sąsiada, k tóry by ł te m u  bardzo  p rz e c iw n y ; 
nareszcie ud a ło  mi się nam ów ić  g o ,  zasiał 5 m orgów  
i ze b ra ł  1,700 korcy m archw i i 11 cent. metr.  maku, 
za k tó ry  w zią ł 385 z łr .  Z apew ne  szalony to p lo n !  ale 
od tego czasu ,  co rok tak sieje i jest zadow olony ,  że 
go do tego n a m ó w i łe m .—  Może kto z a p y ta :  gdzież ja 
m ak sprzedam  ? W  każdem  mieście znajdzie się pew no 
nie jeden k u p ie c ,  co ten tow ar  kupi i nie będzie on 
liczył na k o n sum pcyą  ludzi, ale na zagraniczne fabryki, 
k tóre  olej w yrabia ją  z maku.

W  każdym  razie r a d z ę , aby  brać do siewu tylko 
mak czysto siwy, gdyż ten jest na jpokupniejszy .  Maku 
b ia łego,  ani b runa tnego  nie radzę.

Co p r a w d a ,  u nas bardzo m a ło  b u raków  się sa­
dzi, a zatem i mak nie wiele przynieść może. Nieszczę­
ście, że u nas w tak dobrych  w arunkach  nie m ogą p o w ­
stać c u k r o w n ie , lecz Bóg d a , że ludzie m aję tn i  raz 
przejrzą, jakie by  nam  o g ro m n e  korzyści takie fabryki 
p rzyniosły  i k tedyś wszyscy sadzić będz iem y cukrow e 
buraki i siać w nich mak na znacznych przestrzeniach.

N  i k o  r.
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Łosoś.

(Pr. Dr. M. N.) Celem zarybien ia  w ó d  górnej W i .  
s ły  w r. 1884, niemieckie T o w .  ryb. udzieli ło  k rak o w ­
skiemu aż 400 ,000  ikry  łososia wartości 2213 marek 
czyli 1328 złr. w. a., m ianow icie  70 .000  łososia Dunaj-  
cow ego  z P o r o n in a ,  330.000 reńsksego z Sa lzenhof  
i H iin ingen . Z tej ikry przy ję ły  na w ychów : a) rybiar- 
nia arcyksięcia A lb rech ta  w  W isłach  na Szlą łku dla źró- 
d łow isk  W is ły  100.000; b )  ryb iarn ie  arcyks. A lbreahta 
w Kamesznicy, Żabnicy i S op o tn i  w państw ie żywieckim 
dla rzeki S o ły  100.000; c) ryb iarn ia  hr. Branickiego 
w Sychy dla rzeki Skawy 100.000; d) oddz ia ł  T o w .  
ryb. w Myślenicach dla rzeki R aby  6 5 .0 0 0 ;  e) ryb iarn ia  
D oruli  w P o ro n in ie  dia D unajca  5 o o o ;  f) ryb iarn ia  ba ­
ronow ej W a t tm a n n  w Rudzie  d la  S anu  30.000. Ikra 
przeby ła  szczęśliwie t ran sp o r t  daleki i d ługo ,  bo p rze­
w ażnie 6 dni trwający, co się zawdzięcza raz w zo ro ­
w em u  o p a k o w a n iu , a p o w tó re  uprze jm ej względności 
u rzędu  c łowego dla przechodzącej żywej ikry, za którą 
niech m u będą najszczersze dzięki.  Życzym y więc tylko 
jeszcze p o m ie n io n y m  rybiarn iom , aby z Bożą pom ocą  
szczęśliwie do k o n a ły  w ychow u  i rozpuszczenia łosiąt ku 
d o b ru  pospoli tem u. W  W is łach  już się w ylęgły  łososie 
dunajcow e, a p. K arbasch  chwali je, że są żwawsze od 
reńsk ich .  Dla P o p ru tu  czyli P o p ra d u ,  lwowska dyrekcya 
lasów  i dom eń  poleciła zarządowi w Muszynie, aby  u- 
rządził  w tam tejszym  traczu rządow ym  wylęgarnie do 
w ychow u ikry  łosos ia ; jest więc nadzieja, że na przy­
szłość ta p iękna rzeka będzie zaryb ianą  swojskiemi ł o ­
sosiami, zam iast obcem i reńskiemi.

Następnie udzieliło  niem. T o w .  ryb. jeszcze 2000 
ikry  cennego am erykańskiego  g a tu n k u  S a l m o  f o n t i  
n a l i s ,  które pstrągarn ia  hr. Art.  P o tockiego  przyję ła  
w y  na w ychów  w czystej k rw t p o sp o łu  z narybkiem  
zeszłego roku uzyskanym ; prócz  tego chciało obdarzyć 
takąż ikrą p. Aleks. G ostkow skiego  w T o m icach ,  k tóry  
jednak  odm ów ić  m usiał przyjęcia, z p ow odu ,  że nie m a 
jeszcze osobnego s tawu rozporządza lnego  oraz p rzy sp o ­
sobionej wylęgarni.  Ofiarowanej przez p. B ornego  ikry 
s i e j i  dla jezior  ta trzańskich ,  T o w .  ryb. po  u p ad k u  w szyst­
kich trzech swoich O d d z ia łó w  nad D unajcem  nie m iało  
kom u  powierzyć, więc też nie p rzy ję ło  , tak sam o ikry 
t r o c i  dla W is ły  od p. S tem ana w R e n d sb u rg u ,  k tóra  
to w ę d ro w n a  ryba zresztą t rzym a się ty lko dolnej W i ­
sły, a nie sięga górnej  w  Galicyi, dokąd  dochodzą np. 
łosoś, jesiotr, w ęgorz .

KORESPONDENCYE.
O d  p. A. W .  z C z u p .  P osy łam  niektóre dane  z m o ­

jej okolicy i chwili obecnej.  W io sn a  jak gdyby  na d o ­
bre chciała się rozpocząć. Ciepło, śniegu nie ma, a choć

ziemia była m ocno zm arznię ta , to teraz p raw ie  już z u ­
pe łn ie  rozpuśc iła  i chyba w spodniej warstw ie ma t r o ­
chę zam rozu . O zim iny  z p o d  śniegu, k tó ry m  były  lek­
ko nakryte ,  w yszły  bardzo  ładne .  M ało pam ię tam  lat, 
w k tórych  tak ró w n e  i zielone by ły  oz im iny , jak tego  
ro k u ;  mówię, a rów ne, —  gdyż nietylko w cześn ie ,  ale 
i później siane, wszystkie są p iękne i to na p rzestrzen i 
dosyć znacznej, w  której gleba nie jednakow a. T a k  o- 
ko ło  sam ych Przem yślan ,  gdzie okolica g ó r z y s ta , jak 
i na rów ninach , k tóre  od  W in n ik  ciągną się szerokiem 
pasm em  ku W o ły n io w i  z glebą bardzo  u rodzajną —  
wszędzie, czy to na niwie chłopskiej,  czy na łan ie  d w o r ­
skim są ozim iny  rów nie  ła d n e  i zielone. T a k a  jest 
przyszłość, jeżeli jeszcze m arcow e lub  kw ietniowe w ia­
try  szkody  nam  nie wyrządzą. T eraźn ie jszość  zato, nie 
przedstaw ia  się w tak wesołej barwie. P rzednów ek  nie­
ty lko w chatach włościańskich w n iek tórych  w ioskach 
daje się czuć dotkliwie, co najlepiej się spostrzega w  ta ­
nim robo tn iku  i w ła tw em  dostaniu  slug fo lwarcznych —  
inw entarz  także go czuje!

Siana o wiele mniej,  niż zwykle skosiliśmy i to 
nie zupe łn ie  z d ro w eg o ;  koniczyny  p o g n iły ;  s łom a także 
miejscami była nadpsu ta ,  a w dodatku  m a ło  jej było. 
Jeżeli zatem ta w iosna figla nam zrobi i dziś k iedy n am  
się tak pięknie zapowiada,  zamiast ustalić się, p rzec ią­
gnie się p rzym rozkam i m a rc o w y m i , które nam  po tem  
gorzej dokuczą, niż gdyby  teraz zima trzym ała  jak n a ­
leży, to p rzednów ek  dla byd ła  by łby  bardzo  ciężki! 
P rzy  b raku  karm y i n ie u ro d z a ju , byd ło  t a n i e , ale i 
zboża cena nie wysoka.

Z N a d - N i e m e ń s k ic h  okol ic .

M usim y W a m  donieść, że od tygodnia  m am y p o ­
wietrze wiosenne. Na polach śniegu ani na lekarstwo, 
run ie  ślicznie odbijają m ajow ą barw ą, wszystko to jest 
w yjątkową nadzwyczajnością w  naszym  dość ostrym  
klimacie. Nie w iadom o co w nioskow ać m ożna, czy śn ie­
gi i m rozy  pow etu ją  swoje, czyli też skow ronek  z w a ­
biony s łońcem  i odkry tem  polem, p iosenką pobudzi ro l ­
nika do pracy. Dużo zaległych, nie w ykończonych  prac 
gospodarsk ich ;  now e doświadczenie, że nikt, a tern b a r ­
dziej rolnik, nie pow in ien  odkładać na po tem , a z p rze ­
w idzeniem  ju tra  k ierow ać swe czynnnści.  Nie jednem u 
zab rak ło  siana, bo  z przyczyny rozlew u w ód dostać się 
do s togów  i o d ry n  n iepodobna. W szelkie w yw ózki z la ­
sów, transpor ty ,  zos tały  opóźn ione  — a by ł czas, żeśm y 
mieli idealną sannę!

T e m i  dniam i odbędzie się walne, doroczne ze b ra ­
nie T o w arzy s tw a  rolniczego Mińskiego. Ną has ło  w e­
zwania obyw ate ls two p o sp ie sza , aby  w spólnie radzić, 
myśleć nad  k ło p o tam i ro ln ik ó w ; bo nasze przysłow ie
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głosi:  „gospodarka,  to k łopo ta rka" .  Nasze T o w .  roi. jest 
jeszcze w  stanie n ie m o w lęc tw a;  m us im y  wiec dbać o ro ­
zwój sił jego, tak materyalnych, jak i m ora lnych ,  aby 
korzyść by ła  dla wszystkich, m ając g łów n ie  dob ro  ogólne 
na  celu. P iastując u rząd  delega tury  T o w .  roi.,  spieszy­
m y  do M ińska na w y b o ry  i ob rady ,  zkąd nadeślem y 
dalsza korespondencye .

J. N. J.

Dw a py tan ia  Nr. i i  i 12 podane  w Nr. 5 „ T y ­
g o d n ik a " ,  dotyczą zb y t  doniosłe  ro ln ic tw o ,  ażeby  się 
m ożna  zała twić z niemi w  form ie o d p o w ie d z i ; dla tego 
osobną ko respondencye  im  pośw ięcam .

Kwestya k ie łkow ania ,  t rw ałość  m o ż n o śc i  siły k ie ł­
kow ania i s tw ie rdzen ie ,  co absolutnie  tę siłę w nasio­
nach zabija, niszczy, są d o n io s łe m i ;  zwłaszcza gdy  cho­
dzi o rośliny  szkodliwe.

Nie będę się rozw odzi ł  nad  tem , czy owa zachw a­
lana za granicą pszenica m um ijska ,  rzeczywiście p o c h o ­
dzi z ziarnka lub  k łó s k a ,  znalezionych w  m um ii  e g ip ­
skiej i czy m oże ziarnko takie nie stracić siły k ie łkow ania ,  
przez  tyle w ieków. R ów nież  nie myślę orzekać z w łasnego 
doświadczenia , ani podejm ow ać badań , czy ziarna chw a­
stów  są zdolne jeszcze k ie łkow ać po 50 lub  100 la tach. 
T ak ie  eksperym enta  ró w n a ły b y  się satysfakcyi chow ania  
k ruka  dla p rzekonan ia  s ię ,  czy tenże ,  jak podają ,  100 
lat żyć może. N am  ro ln ikom  wystarczą te dane ,  k tórych  
ju ż  dośw iadczyłem  i k tóre  podaję, jako  rzetelną praw dę.

1. Na stawisku zasia łem  p rzed  w ielu laty koniczynę 
bez kanianki z mieszanką. P o  kilku la tach  jednak  p o ­
kazała  mi się tam kanianka .  P rzypuszczam , że  s ta ło  się 
to w skutek w ystąpienia z rzeki w ody, która ją p rzy n io ­
sła z pól wyżej po ło ż o n y ch  moich sąsiadów, a zanieczy­
szczonych tym pasożytem . Nie mogąc na razie zniszczyć 
kan iank i,  a obawiając się jej ro zsz erze n ia ,  zapuśc iłem  
staw bezzwłocznie. Po trzech  latach spuściłem  w odę ; 
kan ianka pokazała  się ponow nie .  T a k  więc po trzech 
la tach zn o w u  m nie  uszczęśliwiła ! P a len iem  i p rzeryc iem  
zniszczyłem ją zupe łn ie .  N adm ienić  mi w ypada , że w i­
dzia łem  kaniankę ,  w  b raku  sprzyja jących jej roślin, o p a ­
sującą pokrzyw y, chwasty  szerokolistne i wiklinę.

2. Inne staw isko by ło  trzy lata pod  wodą, po  spu­
szczeniu jej, pokazała  się ta  sam a roślinność ,  jska tam 
była przed naw odn ien iem . B adałem  dokładnie  i sp ra ­
wdziłem, że w  najg łębszem  łożysku , z pod  w ars tw y  na- 
m u łu ,  w ydobyw ały  się t raw y ,  koniczyny, groszek ł ą ­
kow y i to  z z iarnek świeżo skie łkowanych.

3. S p ra w d z i łe m ,  że w odchodach  byd ła  i koni,  
nietylko owies, ale i nas iona innych roślin , zwłaszcza 
chw as tów , a g łów nie  o lejnych nie tracą siły k ie łkowania .

4. O d  wielu lat robię ko m p o s ty  w  ten sposób , 
że po  nag rom adzen iu  m a terya łów , w  k tórych  natura ln ie  
zna jdow ały  się chwasty, wysiewki i t. d., k o m p o s t  fo r­

m o w ał  się o k ładany  g rubo  ziemią spoistą i przez rok  
byw ał po lew any  g n o jów ką  silną, ile ty lko jej w ch łan ia ł .  
W  tym czasie nas tępow a ło  zaparzenie i n iem al zup e łn e  
sp róchnien ie .  W  drug im  roku  prze rab iam  komposty> 
przesypując  w arstw am i w apnem  niegaszonem  i kilka 
razy każę je p rzerabiać .  W  trzecim  roku  kom pos t  d w u ­
krotnie  p rze rob iony ,  byw a w yw ożony  w pole. Mimo 
tak d ługiego czasu i wszystkich tych ro b ó t  n ie tylko, że 
k u p a  k o m p o s tó w  okryw a ła  się roślinnością m ło d ą  tych 
chwastów , których z iarnek  by ło  najwięcej, ale po przy-  
o ran iu  kom pos tu  w polu  i po  p rzeo ran iu  pola w roku  
czw artym , ten sam chwast znów  się pojawiał.

5. W ia d o m o  nam  r o ln ik o m , że pole s ta rann ie  
up raw ione ,  przez kilka lat obsiew ane zbożem  lub innem i 
roślinam i,  następnie kon iczyną ,  a lbo  traw am i,  a przez 
d łuższy  czas uży tkow ane  w ten sposób , że żaden chwast 
nie m ó g ł  dojrzeć, —  na raz, ni ztąd  ni z o w ą d ,  obsiane 
owsem  lub w innej upraw ie ,  okazuje nam jakby  um yślną  
kulturę  chw astów ! P o w a b n y  to  żó ł ty  kobierzec pszo- 
naku, miejscami ognichą zw anego . C h łop i  nasi m ów ią : 
„ ro b o ta  by ła  m okra ,  m us ia ł  się pszonak  rzuc ić“ jest to 
taka sam a niedorzeczeość,  jak tw ie rdzen ie ,  że na  w io ­
snę żabki z deszczem spadają. (?) P rzyczyną, że z iarnka 
tego chwastu, by ły  w ziem i,  tak jak ich jest w  ziemi 
wiele innych i czekają tylko na sprzyjające im w arunki,  
m ianow icie : aby  się zbliżyć do  pow ierzchni,  ku św iatłu , 

i pow ie trzu  i ciepłu . Jednym  z tych chw astów , w rok 
m o k ry  sprzyja wilgoć, d rug im  w rok suchy posucha.

Spostrzeżenia te sp raw iły ,  że bra łem  p ró b y  ziemi 
dłuższy  czas p o d  łąką  będące j,  gdzie żadna roślina do 
nasienia nie dochodz iła ,  a raczej dojść nie mogła . T e  
p ró b y  ziemi p łóka łem  dokładnie,  f i l trow ałem , suszyłem , 
sp roszkow ane p rzesiew ałem  i s tw ierdz iłem  pod  szk łem  
pow iększającem  istnienie wielkiej ilości z iarnek  różnych 
znanych  i n ieznanych mi ro ś l in ,  z k tó rych  wiele olej­
nej na tu ry  — wszystkie k ie łkowały.

Zw ażywszy to wszystko , tw ie rdzę ,  że do zabicia 
w  ziemi siły k ie łkow ania  r o ś l i n , a zwłaszcza roślin 
szkodliwych i chwastów , p o trzeba  czasu bardzo, a b a r ­
dzo d ług iego  i w arunków , od nas n iezależnych. W o b e c  
pow yższego , wszelka najstaranniejsza u p raw a  jest tylko 
środk iem  po łow iczn ie  działa jącym. Niedopuszczenie 
chw astów  do  dojrzałości,  b y ło b y  skuteczniejszem, ale 
po d  tvm  w zględem  m usieliby  wszyscy w spółdz ia łać .

K ażdy  chw ast ,  albo kanianka,  do jrzewający u je­
dnego  sąsiada, wzbogaca i uszczęśliwia drugiego! N a­
sienie chw astów  przenosi wiatr, p rzenosi  p rzewóz p ro ­
duk tów , p tactw o, w o d a  i t. p., a naw et byd ło  o d ­
chodami.

T o w .  roln. o k ręgow e W adow ick ie  dzieląc to p rze ­
konanie, p o da ło  życzenia swoje m iejscowem u p. S ta ro ­
ście, szukając u Rządu  po m o cy  w  ustawie, k tó raby  ka­
ra ła  za dopuszczenie do dojrzałości kan ianki i chwastów, 
również  za nie tępienie gąsienic na d rzew ach  ow oco-
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wych. (P o d o b n a  ustaw a obowiązuje już od  lat kilku 
w  sąsiednich P rusach).

S p raw a  tak  ważna dla ro ln ików, dotąd jeszcze nie 
za ła tw iona.  Dziś mając o rg an  w  tak  pożądanym  „ T y ­
go d n ik u  ro ln iczy m 11, p odnoszę  ją ponow nie  i udaję się 
n iniejszem do T o w .  roln. o k rę g o w y c h ,  aby  tę sprawę 
raczyły wziąść pod  rozwagę, a podzielając zdanie  T ow . 
roln. okręgow ego  W adow ick iego ,  zechciały ją podnieść 
na pierwszem  w alnem  zebraniu  w K rakow ie.

T ym czasem  podaje kolegom ro ln ikom  radę:
a. K o m p o s ty  przerabiać , ile m ożności i n iedowie­

rzać i m ; do przek ładan ia  ich, lepiej używać nawozu, jak 
same w pros t  na  pole wywozić.

b. Niedopuścić nigdzie dojrzenia chwastów, a prze- 
dewszystkiem  na polu  zatlieczyszczonem k a n ia n k ą , tej 
nie dozwolić  d o jrze ć ;  tępić ją od razu ,  nie dowierzać 
jej, choćby wczas skoszonej,  nie zadawać jej b y d łu  na 
zielono i nie robić z niej siana.

c. W  upraw ie  roli dozw olić ,  aby  ta  zazieleniła 
się przed p o n o w n ą  ro b o tą  ; gdyż tym sposobem  ła tw o 
tępi się świeżo sk ie łkow ane ro ś link i ,  a tem  sam em  n i­
szczy n iepo trzebne  i szkodliwe.

P r z e c ł a w  S ł a w i ń s k i .

Rozmaitości.

Kanifcnka (cuscuta). Kilka m am y jej g a tu n k ó w , a w szystk ie 
jednego  rodzaju . N ajstarszą i najdaw niej znaną jest kanianka, k tó rą  
w idzim y na lnie. N astępnie m am y kan ianką chm ielow ą, k an ianką na 
pokrzyw ach , kan ianką na w iklu, w reszcie  kanianką koniczynną, k tó ­
ra  lucerny  i w yki niszczy. T e  dw ie  p rzed o sta tn ie  znane w p lan ta- 
cyach pokrzyw  i w ikła, ogarn ia ją  te  ro śliny  nie z b raku  sprzy ja ją­
cych im innych, ty lko  przeciw nie z p o w o d u , że te  w łaśnie im do 
ich rozw oju  są  p o trzebne.

P rz y ja c ie l  w ie rny  a  c z ę s to  p o n ie w ie ra n y ,  ro ln ika .  Pod tym
ty tu łem  w . D. L andw . P r. Nr. 11 r. b. pisze p. H. B. W iadom o, 
jak  pożyteczną roln ikow i jest sow a przez  tęp ien ie  niezliczonej liczby 
m yszy; lecz jak m ało  dopom aga się jej rozm nożeniu . Gnieździ się 
n. p. sow a na sianie lub  na paszy, to  zdarza  sią często, że jej p rz e ­
szkadzają  podczas siedzenia na jajach , a nie rzadko byw a, że już 
w ylężone m łode z paszą zrzucają , a lbo  tąż przyw alają .

Po lecam  w szystk im , k tó ry ch  to  obchodzi, aby  popierali m oje 
postępow anie  d ługo le tn ie  co do zabezpieczania w ylęgania sow y.

W  beczkę m ałą, w olną  od w szelkiej w oni, w kładam  tro ch ę  
słom y lu b  siana i zaw ieszam  ją na pow rozie  w  stodo le  p rzy  o tw o ­
rze  w y lo tu  sow y. Beczka m usi być ile m ożności w ten  sposób  z a ­
w ieszoną, aby św ia tło  dzienne na nią nie padało , bo  sow y tego  
nie znoszą. D ośw iadczenie nauczyło  m nie, że podobne urządzenie 
s łuży ło  jako w ygodne gniazdo i m łode sow y corocznie raz lub  dw a 
razy  się w ylęgały . W  sp róchn ia łe j osice, w  k tórej sow y się gnie­
ździły, obse rw u jąc  codziennie, spostrzeg łem , że w  gnieździe byw ało  
rano  5 lub  6 myszy, k tó re  zjadały  m łode sow y w ieczorem . Ileż 
to zjadają jeszcze sta re?  G dyby k tó ry  z gospodarzy  chciał p ró b o ­
w ać tego  sposobu , pow in ien  w cześnie o nim  pom yśleć, bo sow y 
niebaw em  zaczną się gnieździć.

W iadomości literackie.
Błbl. j&ó- ------

Dr. K aje tan  Orlecki „O chrona  w ła s n o śc i  po lne j"  w edług  sp o ­
strzeżeń  p rzy  zastosow aniu  w  p rak ty ce  u staw y  z dnia 17-go L ipca 
1876 Nr. 28 Dz. U st. k raj. w e L w ow ie nakł. G ubrynow icza i Schm id ta 
1884.

T ak  za ty tu ło w ał znany a u to r  i szanow ny u rzęd n ik -o b y w ate l, 
pens. radca N am iestnictw a sw o ją  pracę  najnow szą obejm ującą  94 s tr . 
w  8ce. Pojaw ia się ona bardzo  na czasie; pow szechne bow iem  u ty ­
skiw ania tak  na rzeczyw iste b rak i u staw y  sam ej, o k tó re j m ow a, 
jakoteż i na w adliw ości w ykonania takow ej przez pow ołane  do tego 
w ładze —  badanie tego  p rzedm io tu  i szukanie śro d k ó w  zaradczych , 
czynią niezbędnem i.

P racę  sam ą dzieli a u to r  na 4 części, poprzedzając je k ró tk im , 
sk ro m n y m , lecz pełnym  poczucia obow iązku obyw ate lsk iego  u stę ­
p e m , a kończąc p rzy toczen iem  całego tek stu  dotychczas obo w iązu ­
jącej ustaw y. W części p ierw szej p rzedstaw ioną jest geneza tej ustaw y, 
w pro w ad zo n e  p opraw ki i uzupełn ien ia  do ustaw y  polow ej 3o S ty ­
cznia i8 6 0 ,  k tó re  uchw aliła  kom isya zw o łan a  w  tym  celu  przez c. k. 
N am iestn ictw o w  ro k u  1873, a złożona z de legatów  N am iestn ic tw a, 
W ydzia łu  k rajow ego  i T o w arz y stw  ro ln iczych lw ow skiego  i k rak o w ­
skiego. P ostanow ien ia  te  a to li jakoby rzekom o nie zgodne z o b o ­
w iązującym  w  A ustry i system em  p r g a n i z a c y i  w ładz adm istracy jnych , 
ów czesne m in isterstw o  cen tralistyczne o d rzu c iło ; w  sku tek  czego 
Sejm  czuł się spow odow anym  do uchw alen ia  §§. 38, 39 i 53 u s t 
polow ej w edług  p ro jek tu  rządow ego ; w ykazu je dale j, jak ie ztąd 
pow sta ły  konsekw eneye i p rzy tacza §§. jakie sta ły  się koniecznym i, 
k tó re  nie czyniąc w  zupełności zadość po trzeb ie , jak ą  u staw a m iała 
na celu , w ykonanie i skuteczność jej uczyniły , co najm niej w ą tp li­
w em u W  części drugiej u siłow ano  za p o m o cą  b o g a to  uży tego  m a- 
te ry a łu  sta tystycznego  zestaw ić d o w ó d , jak szczerze, gorąco i e n e r­
gicznie w ładze rządow e czuw ały  i czuw ają nad w ykonaniem , 
tej ustaw y.

U siłow anie to  nie dziw i nas ze w zględu  na ro lę , jaką sam  
szanow ny a u to r  w tej sp raw ie  o d g ry w a ł; sądzim y, że n ik t nam  tego 
za złe nie w eźm ie, jeżeli tw ierdzić  się ośm ielim y, że część ta, tego  
ze w szech w zględów  g run tow nie  i  dobrze obm yślonego  dziełka zu ­
pełn ie b ezs tro n n ą  nie jest, bo jakkolw iek  zaprzeczyć się nie da, że 
p rzy toczone m nogie zarządzenia i in strukeye N am iestn ic tw a św iadczą
0 szczerem  zain te reso w an iu  się tej w ysokiej W ładzy , to  jednak są ­
dzić po  sku tkach  należy , że S ta ro stw a  nie dosyć eiep ło  p rzy ję te  
były  w ażnością sp raw y , a obo jętne dosyć trak to w an ie  obok  trz y ­
m ania się b iu ro k ra ty czn y c h  fo rm , obn iżały  znacznie skutki d o b ro ­
czynne, aczkolw iek bez zaprzeczen ia  w adliw ej i n iedosta tecznej ustaw y.

W  części 3-ciej daje szanow ny a u to r „w  g łów nych  zarysach  
p ro jek t reform y ustaw y  z dnia 17-go L ipca 1876“ o o ch ron ie  w ła ­
sności z iem sk ie j" ; a  w  części 4 -tej po postaw ien iu  py tan ia : „jak ich  
jeszcze innych refo rm  dom aga się u s ta w a  o ochron ie  w łasności 
p o ln e j" ; daje a u to r  g ru n to w n e  stud ium  b rak ó w  i p roponu je  zm iany
1 środki zaradcze.

T e  dw ie osta tn ie  części tego  dziełka stanow ią g łó w n ą  jego 
w artość, a św iadczą zarazem  o g łębokiej znajom ości p rzedm io tu  i są 
cennym  skarbem  dla tych  k ó ł i o só b , k tó re  są  pow o łan e  do tego, 
aby sku teczn ie  zaradzić z łem u . P rzekroczy łoby  to ram y  naszego p i­
sm a, gdybyśm y chcieli chociażby ty lko  w  k ró tk iem  streszczen iu  p o ­
dać je do w iadom ości czytelnika.

P raw dziw e ty lko  uznan ie  i podziękę chcem y  w yrazić  sz an o ­
w nem u au to row i za to , co nam  dał z bogatej skarbn icy  sw ej w ie ­
dzy i dośw iadczenia, i zw rócić  najgoręcej u w agę na dziełko  to  tych , 
k tó rzy  pow ołan i do p racy  ustaw odaw czej w  p ierw szej linii d la d o ­
b ra  k raju , w inni jak najobszerniej z niego korzystać .

S t r u ś .
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Pytania i odpowiedzi.
o d p o w i e d ź  na pytanie 19. S tokłosa olbrzym ia, B rom us g.igan- 

tens,  jest w praw dzie  rośliną roczną, ale jak p rzew ażna  część roślin 
pas tewnych, wydaje p lon  w  n as tępnym  ro k u  po posiew ie;  tem  sa 
m em  zasiana z w iosną  w  tym że sam ym  roku  w  jesieni, zaledwie 
spodem  się zadarni, a w przyszłym roku dopiero na siano z k o rz y ­
ścią koszoną być może.

Na p o p ra w ę  łąk jedynie w małej  p rzym ieszce  z innemi t r aw am i  
jest  przydatną ,  a to  z pow odu , że jest  k ró tk o trw a łą .  W  mieszankach 
łąkow ych  dodajemy ją wprawdzie ,  gdyż w  ro k u  p ie rw szym  u ży tko ­
wania w ie le  wydaje;  po tem  o b u m ie ra ,  tymczasem też rośl iny  ł ą ­
k ow e  d ług o t rw a łe ,  z początku  s łabo  idące, w zm o g ą  się i po le  od 
razu  daje uży tek ;  w o g ó le  siew pojedynczy jednego g a tunku  trawy, 
najmniej daje karm y, a przy  stokłosach stanowczo nie jest  w łaśc i­
wym.

W  dziedzinie stokłos panu je  pod  w zględem  n o m e n k la tu r  
i właściwości w  orzeczeniach za granicą p ew n a  dow olność .  Jednym 
przyznają  d łu g o t rw a ło ś ć ,  drugim  szybkie odrastanie ;  mającą wię­
ksze ziarno,  zwią o lb rz y m ią ,  choć nisko w zrasta  i t. p. Z dośw iad­
czenia upew nić  m ogę,  iż wszystkie stokłoski, figurujące w k a ta lo ­
gach, czy to B rom us  erectus, Brom us g igantus, B ro m u s  inermis,  
B rom us  arvensis,  Brom us mollis,  B rom us modritensis  •—- wreszcie  
i zbożow a B rom us occal inus, pod w zględem  właściwości pew ne 
mają  p ow inow actw o  między sobą, mianowicie zasiane w  czas w  je­
sieni, w yd a ją  w raz z żytem na rok  przyszły  sp rzę t  siana lub  n a ­
sienia.

Przeznaczona na paszę lub siano, winna być siana na wiosnę 
w  owsie lub  zbożu  j a r e m ;  wtedy na rok przyszły z końcem czerwca 
wyda najwięcej k a rm y  i to  g łów nie  jeden pokos, ma się ro z u ­
mieć,  iż ga tunek zas tosow anym  być musi  do właściwości  gleby 
i pożytku.

Zakład produkcy i  nasion pas tew nych  w  Kleczy.

Treść.
Ceny t a r g o w e '—  Kw estya  objęcia kolei północnej  w  zarząd 

pańs tw a —  P róby  mleczności przy  różnem  paszeniu k ró w  (A. 
Ż. S.) —  O upraw ie  m ak u  w b u rakach  i m archw i (przez N.) — Ł o ­
soś (Pr.  Dr. M. N.) —  K orespondencye (od p. A. W . z Czup.)  — 
Z Nad-niemeńskich okolic (od J. W . J.) — (od p. P. S . )—  R ozm ai­
tości —  W iadom ości  l iterackie —  Pytania i Odpowiedzi  — O gło ­
szenia.

OGŁOSZENIA.

N asienia  T ymotki
kilka cetnarów metrycznych

je s t  do sprzedania w  Dembnie ost .  poczta  Biadoliny.

JĘCZMIEŃ DO SIE W U
(t. z. Bestehorn) 

sprzedaje  100 kilo za 10 złr. loco stacyj  kolejowych.
Zarząd dóbr Stróże o. p. Zakliczyn. (i-s)

l i  nasion istotam i 1 llerao
-w Kołomyi zaleca: (3 -10)

Koniczynę czerwoną Podolską (bez
k an ian k i) ............................................  100 kil. po 50— 70 złr.

Koniczynę b i a ł ą ................................... 100 kil. po 110 złr.
Raigras oryginalny angielsk i  100 „ „ 30 „
Raigras w ło s k i .....................................  100 „ „ 36 „
Traw ę miodową (korzec 4 złr.). . . 100 „ „ 22 ,,
T y m o tk ę ..............................................   100 „ „ 32 „

I  inne specyalności j a k : owies z Kalifornii, kapustę 
Podolską i t. p. Cenniki na żądanie franco się wysyła.

TRAW ? MIODOWA
w łasn e j p r odukcy i  świeżą i pewną sprzedaje 
Z a r z ą d  dóbr w Ubrzeżu  poczta  Łapanów 
a w mniejszych ilościach pan Michnik  kupiec 

w Bochni.
I. gatunek po cenie 4 złr. 50 ct.

II. gatunek po cenie 3 złr. 50 ct.
za korzec wraz z workiem i wolną odsełką do
kolei. Przy wziąciu naraz 10 korcy, oddaje się

l l ty bezpłatnie.
Skład główny w Składzie nasion ul. S ław kow ­

sk a  Nr. 10. (i-8)

I

Życzę sobie umieścić w jednem z większych gospo­
darstw krajowych na bezpłatnej praktyce

MŁODZIEŃCA
dobrze wychowanego i z konduitą wzorową. Kan­
dydat obeznany z gospodarstwem, w którem był 
pomocnym matce swojej, jest biegłym w rachunko­

wości i rysunkach. 
Łaskawego zgłoszenia się oczekuję pod adresem moim: 

Sekretarz Tow. roi. krak.
H. L ........„LOHENGRIN"

og i e r  g n i a d y  p e ł n e j  k r w i  a n g i e l s k i e  
po Justice to Kisber od Dywidendy

stanowić będzie w Dylągówce poczta Jawornik pow. Rz 
szów po 15 złr. od klaczy i 2 złr. dla służby. Pasza j 

cenach targowych.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni Bocheński. —  Druk W ł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem J. G adowskiego.


